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Wychowałem się w typowej katolickiej rodzinie gdzie wpojono mi, że Bóg jest Sędzią sprawiedliwym, który za dobre wynagradza a za złe karze . 

Mi się szczególnie utrwaliło że „jest Sędzią który za złe karze”. Widziałem Go jako tego, który mnie wciąż obserwuje - szuka tylko mego błędu i skrupulatnie zapisuje w jakiejś księdze .

Doszło do tego, że czułem się nędznym, nic wartym człowiekiem, którym Bóg się nie interesuje. Brak modlitwy, bardzo rzadkie spowiedzi (może raz do roku – z konieczności, bo trzeba)

Co za tym idzie nie czasami dość długo nie przyjmowałem Komunii Świętej. Przyczepiły się takie grzechy, które ciągnęły się latami wpływając na moje relacje z bliskimi i z bliźnimi . 

Aż kilka lat temu uczestniczyliśmy wraz z żoną w rekolekcjach ewangelizacyjnych (takich jak mogliśmy przezywać niedawno) – i coś się zmieniło . Zacząłem rozumieć, że Panu Bogu musi na mnie choć trochę zależeć. Zaczęliśmy przychodzić na spotkania najpierw grupy potem wspólnoty. Poprzez postawę i świadectwa innych osób odkryłem, że Bóg kocha każdego człowieka - kocha również i mnie ! Odkryłem, że Jezus umarł za mnie na krzyżu , ofiarował się; to nie był przypadek ale ofiara samego Boga by mnie zbawić .

Po pewnym czasie zrodziło się pragnienie przystąpienia do spowiedzi. Było to trudne ale poczułem się po niej jakby ktoś zdjął ze mnie jakiś ciężar.

Zacząłem przystępować do sakramentu pojednania (wole tą nazwę) coraz częściej.

Jest w tym coś niesamowitego bo zmieniło się moje życie - zaczęły się układać moje relacje z bliskimi, kocham bardziej moja żonę; wielkie zmiany w życiu zawodowym - oczywiście na lepsze . Doświadczyłem i wciąż doświadczam, że w konfesjonale czeka na mnie Chrystus i zabiera cały bagaż mych słabości. Czeka tam na mnie jak dobry ojciec aby mnie wspomóc, pocieszyć ,przytulić gdy trzeba .Bo mnie kocha takiego jakim jestem .
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